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K ochany S try jku!
Posyłam  ten list, k tó ry  piszę w lesie i posy łam  przez tego człow ieka, k tó ry  go odda i p ro ­

szę, ćiby S try jo  p rzy ją ł tego człowieka i w ierzył m u i ażeby Ś try jo  dobrze m u poradził. Bo to 
jes t sp ra w a . wrtżnn, bo się dzieje wielkie nieszczęście, ale jeszcze do w iększego może dojść. Co 
nie daj Boże.

. Piszę ten list do S try jka  W lessie i donoszę, że jestem  bardzo  nieszczęśliwy. M ój ojciec już 
nie żyjćl Zabili go, to  jest rozstrzelali w naszym  obejściu rano  o szóstej godzinie dnia 16 czerw ca 
1943  r. niem cy i Ukraińcy.

M am ę i H elenkę żSbrałi z innym i kobietam i i nie wiem co się z nim i stało, bo ich p o ­
pędzili w stronę  Zwierzyńca. Mnie ż innym i m ężczyznam i pop ęd zo n o . pod  karabinam i do Zwie­
rzyńca i tam  m y cały  dzień leżeli na brzuchtf z w yciągniętym i rękam i, a  w ieczorem  nas zała­
dowano do towarówek. Jak  przejechaliśm y stację  Klemensów, to ja  odszarpnąłem  drzwi i wysko­
czyłem  w biegu a za m ną jeszcze trzech. M y dobiegli do lasu. B yliśm y bardzo  głodni.

A teraz  S try jku  jest najw ażniejsza spraw a i ja  piszę jak do rodzonego ojca. Bo z rodziny
ojca tylko S try jo  mnie pozostał, a  zawsze by ł dla mnie dobry  jak rodzony  ojciec, że m nie do W a r­
szawy na naukę zabrał, tylko, że w ojna przeszkodziła. W ięc i dalej niech się S try jko  m ną opie­
kuje, bardzo  proszę. Bo ja  te raz  opieki bardzo po trzebuję, bo m am  18 lat, ale nie wiem czy nie 
jestem  ofiarą losu i czy nie z m ojej winy nie będę m ógł S tryjow i w oczy patrzeć!

Ja  teraz jestem  w partyzanckim , sowieckim cddziele!!!
Jak  m y przyszli pod  las, to ktoś gwizdnął i przyw ołał. To był m łody chłopiec wiejski

z karabinem . Zaprow adził nas w głębinę lasu i my tam  przystąp ili do oddziału. My myśleli, że
to polski oddział, bo po polsku m y rozmawiali. Potem  się okazało, że kom endantem  jest Sowiet.

T rzy dni uczyłem  Się robić karabinem . Potem  przez kilka dni stałem  pod  lasem  i zbierałem  
takich jak ja  uciekinierów  do lasu. A  już trzy  razy  chodziłem  na „robo tę" z drugim i. To mnie do­
piero otw orzyło oczy.

I^ochany S try ju , ja  jestem  w złych rękach i pod złą kom endą.
Czem u ta  nasza kom enda nie chce się bić z N iemcami?
N iem cy chodzą szosą i jeżdżą jakby nigdy nic. A do lasu nie podchodzą. A m y napadam y 

nóćą na takich sam ych gospodarzy, jak m y byli i odbieram y im w szystko i żyw ność i buty. A na 
co ru jnow ać Urządzenie m leczarni, kiedy to w spólne polskie dobro  i w ystarczy łoby  zabrać tylko 
m asło? I tak dalej.

W  każdej sekcji jes t taki zausznik kom ańdira , co w szystko podsłuchuje. Jak  m y mówim y 
czem u nie bijem y się z N iem cam i, to on mówi, że czekam y aż przyjdzie rozkaz od głów nej ko ­
m endy arm ii Kościuszki z Rosji. Jak  ktoś pow iedział, źe dw orską ziemię po w ojnie podzieli się, to 
On, że nie, bo gospodarstw a 'm ają być wspólne, ladziańskie.

Tak m y się dom yślili, że m y na służbie kom uny, to jes t tych  sam ych  czubaryków  i żydów,
ćó napadali na Polskę we wrześniu i którzy polsk ich  oficerów polikwidowali w K atyniu. W  sz ta­
bie kom ańdira jes t dw óch żydów. A do nas mówią serdecznie: wy patrioci, wy prawdziwi narodow ­
cy, wy pow stańcy, ale za tym  wszystkim  jest chytrość.

Ci judasze chcą nas w yniszczyć, ru jnu ją  gospodarstw a, niemców szczują na Polaków, a sa ­
mi czekają! Jak  się niem cy w ycofają to oni tu chcą zrobić sow iety ze swoimi kom isarzam i!!!

Z tę  partyzan tką  sow iecką trzeba będzie skończyć! Taka hańba, żeby nam i czubaryki ko­
m enderowali! Im nie żal Polaków! Co robię z polskim i dziewczętami i jak  narażają  na niem iecką m a­
sakrę  polskich ludzi, to  o tem  opowie Stryjkow i m ój kolega. Sowiet, to taki sam  w róg jak niemiec.

M y z kolega uradzili, że odłączym y się od sowieta. N as pew nych jest tu  17. W iem y, że w każ­
dym  z takich oddziałów jes t takich" jak m y dużo. To m y utw orzym y p o l s k i  oddział. W iem y 
też, że w lasach sąsiedniego pow iatu są  oddziały naszej Armii. Bo:my się tylko, że nas mog'ą nie 
przy jąć, bo się będą bali, że m y od „sowietów

To ja  bardzo "proszę S try ja , by  naszem u człowiekowi poradził gdzie i z kim  ma mówić. Żeby 
m ógł zam eldować, że m y chcem y tw orzyć polski oddział i żeby nas przyjęli do polskiego wojska. 
Że m y p rosim y o pom oc, b roń  i rozkazy i żebyśm y mogli wiedzieć jaki jest p o l s k i  p l a n .

A żeby tu  p rzy jechał razem  z m oim  kolegą jaki oficer czy podchorąży polski, to w tedy w szyscy 
tu  nasi chłopcy i może z tych  sąsiednich oddziałów poszliby pod jego kom endę, to już chyba b y ło ­
by  najlepsze.

P roszę także, żeby S try jo  posłał kogoś, aby zobaczył co się z naszą gospodarką dzieje, czy 
tam  jest niem iec czy Ukrainiec i czy jest nasz koń i trzy  krowy.

' I jeszcze proszę, żeby S try jenka albo Zosia p rzysłała  mi przez tego kolegę m e d a l i k  
z M atką Boską Częstochow ską.

I jeszcze raz dziękuję kochanem u Stryjkow i i S try jence i Zosi, że byli tacy  dla m nie dobrzy, 
jak byłem  u was przez dwa lata w W arszaw ie. Bardzo chciałbym  tę szkołę skończyć, ale to już 
teraz tylko Bóg jeden wie co mnie czeka! _ •

N apisałem  w szystko co na m yśli, bo S try jko  jest dobry  Polak i zrozum ie, że to 
ważna spraw a!

W ięc cału ję  ręce W asze i nie zapom inajcie o mnie. A za duszę m ojego ojca^pom ódlcie się 
w ieczny odpoczynek.

L I S T  Z L A S U

K ochający W as, wdzięczny 
" STACH.




